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Czyje zbiorniki w Chwiramie?
Czy w Chwiramie (gm. Wałcz) 
doszło do skażenia środowi-
ska? Co znajdowało się w 300 
dużych plastikowych pojem-
nikach i do kogo one należą? 
Czym jest gęsta pomarańczo-
wa ciecz, która wyciekła do 
gleby? Między innymi na te 
pytania od trzech tygodni stara 
się uzyskać odpowiedź wałecka 
Prokuratura Rejonowa i Wo-
jewódzki Inspektorat Ochrony 
Środowiska w Szczecinie.

19 października o godz. 21.45 
dyżurny Stanowiska Kierowania 
Komendanta Powiatowego Pań-
stwowej Straży Pożarnej w Wał-
czu przyjął zgłoszenie o pożarze 
w Chwiramie. Na miejscu zda-
rzenia strażacy stwierdzili, że na 
posesji oddalonej ok. 300 m od 
drogi (trasa Chwiram - Różewo) 
wypalane są śmieci. Podczas ga-
szenia pożaru strażacy zauwa-
żyli składowane zbiorniki o nie-
znanej zawartości.

- Paliły się plastikowe pojemni-
ki o pojemności około 20 litrów, 
gałęzie i inne plastikowe mate-
riały - wymienia  kpt. Mirosław 
Gruchot, zastępca dowódcy JRG 
z Komendy Powiatowej PSP 
w Wałczu. - Na placu znajdo-
wało się około 300 pojemników 
o pojemności 1m3. W części 
z nich znajdowało się w sumie 
ok. 40 ton substancji chemicz-
nych. Podczas działań gaśni-
czych ustalono, że z jednego ze 
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11 listopada
W sobotę przypada 99 rocz-
nica odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Nie wszyscy 
świętujący tego dnia zdają sobie 
sprawę, że w II Rzeczpospoli-
tej długo zastanawiano się nad 
uczczeniem właśnie tego dnia. 
Do wyboru było wiele dat, a każ-
da miała mocne uzasadnienie. 
Poczynając od 7 października, 

kiedy to Rada Regencyjna ogło-
siła niepodległość Królestwa 
Polskiego, poprzez 6 listopada, 
czyli ogłoszenie lubelskiego 
Tymczasowego Rządu Ludowe-
go Republiki Polskiej Ignacego 
Daszyńskiego i 11 listopada, 
kiedy to Rada Regencyjna po-
wierzyła dowództwo wojska 
Józefowi Piłsudskiemu. Po 14 
listopada, gdy Rada Regencyj-
na się rozwiązała, powierzając 
władzę w państwie Piłsudskie-
mu i 15 listopada, kiedy ten 
ostatni zarządził zmianę nazwy 
państwa na Republika Polska. 
Niektórzy zakładają, że 11 li-
stopada wybrano ze względu na 
zakończenie wojny światowej. 
Świętowanie 11 listopada roz-
poczęto ostrożnie wprowadzać 
po zamachu majowym w 1926 
roku. Były to najczęściej woj-

skowe capstrzyki i był to dzień 
wolny od pracy dla urzędników 
państwowych. Sześć lat póź-
niej 11 listopada stał się dniem 
wolnym w szkołach i dopiero 
ustawą z 23 kwietnia 1937 roku 
Sejm ustanowił ten dzień Świę-
tem Niepodległości, choć spo-
tkało się to z protestami wielu 
politycznych opcji. Obchodzo-
no je tylko w 1937 i 1938 roku, 
a później także bywało różnie. 
Zajmujący krytyczną postawę 
wobec sanacji generał Sikorski 
ostentacyjnie pomijał rocznicę 
milczeniem. W 1943 i 44 roku 
najbardziej oficjalne Święto 
Niepodległości obchodzono w 
Armii Berlinga. Z dniem wol-
nym od zajęć, pogadankami 
i obowiązkową setką wódki 
dla każdego żołnierza. Dopie-
ro Krajowa Rada Narodowa w 
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1945 roku zniosła to święto, 
ustanawiając 22 lipca świętem 
państwowym. Na powrót 11 li-
stopada stało się Narodowym 
Świętem Niepodległości 15 lu-
tego 1989 roku.
Jak obecnie obchodzimy te 
dzień? W Warszawie w po-
przednich latach odbywały się 
marsze, podczas których do-
chodziło do zamieszek, padali 
ranni i spalono budkę wartow-
niczą przy jednej z ambasad. W 
kolejnych było spokojniej, lecz 
manifestacji i kontrmanifestacje 
odbywają się nadal. Na naszym 
rodzimym podwórku co roku 
przy pomniku z popiersiem 
Marszałka Piłsudskiego zbiera-
ją się mieszkańcy Wałcza i po-
wiatu, przybywają poczty sztan-
darowe, a kompania honorowa 
oddaje salwę, choć raz się zda-

rzyło, że strzały padły zbyt 
blisko ludzi. Jedno co daje się 
zauważyć, to coraz mniejsza 
liczba osób biorących udział 
w uroczystości i coraz wyższa 
średnia wieku składających 
kwiaty. Jeszcze zorganizowa-
na przez nauczycieli dziatwa 
szkolna robi frekwencję, lecz 
co będzie później, nie wiado-
mo. Każdy świętuje, jak uwa-
ża, jednak należy pamiętać o 
wydarzeniach i ludziach, któ-
rzy o niepodległość walczyli.
piotr
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zbiorników znajdującego się bli-
sko od ogniska pożaru, wycieka 
gęsta pomarańczowa substancja.
O zdarzeniu poinformowano Po-
wiatowy Inspektorat Ochrony 
Środowiska w Wałczu, WIOŚ 
w Szczecinie i policję. 
- Nie wydawaliśmy żadnych 
zezwoleń w zakresie prowadzo-
nej działalności na tym terenie 
- mówi Jolanta Noskiewicz-Jaż-
dżewska, naczelnik - geolog 
powiatowy Wydziału Ochrony 
Środowiska, Rolnictwa i Leśnic-
twa wałeckiego Starostwa. - Czy 

działalność była prowadzona 
zgodnie z przepisami, czy nie 
była sprzeczna z ochroną środo-
wiska, czy właściciel działki to 
ta sama osoba, która prowadziła 
tam działalność, czy zostały na-
ruszone standardy ochrony gle-
by? Na odpowiedź na te pytania 
trzeba jeszcze poczekać.
- Jeszcze trwają czynności wyja-
śniające - mówi st. spec. Izabela 
Wypiorczyk z delegatury kosza-
lińskiej WIOŚ. - Problemem jest 
ustalenie odpowiedzialnego pod-
miotu za zaistniałą sytuację. Na 

razie trudno jest cokolwiek wy-
rokować. Jest dużo dokumentów 
do „przekopania”.
Także Prokuratura Rejonowa 
w Wałczu wszczęła postępowa-
nie w tej sprawie. Ustalane jest 
m.in. co za substancje znajdowa-
ły się w pojemnikach, do kogo 
one należą, dlaczego były skła-
dowane w takich ilościach i czy 
mogło dojść do zagrożenia.
mk
Fot. KP PSP w Wałczu
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Łupy w wózku
Policjanci zatrzymali 24-letnią 
złodziejkę, która łupy chowała 
w dziecięcym wózku.

Wałczanka weszła do sklepu 
z 2,5-letnim dzieckiem w wózku. 
Ochrona zauważyła, że kobieta 
wzięła perfumy z półki sklepowej 
i zamiast do koszyka, schowała 
towar do dziecięcego wózka i nie 

miała zamiaru za niego zapłacić. 
Jak się później okazało, wśród 
skradzionych rzeczy były także 
artykuły kosmetyczne i odzież 
o wartości na ponad 500 zł. Skra-
dziony towar wrócił na półki, 
a 24-latce grozi kara pozbawienia 
wolności od 3 miesięcy do 5 lat.
Oprac. mk

Przyjemne z pożytecznym
Od 23 do 27 października 
podopieczni Ośrodka Reha-
bilitacyjno-Edukacyjno-Wy-
chowawczego w Wałczu wraz 
z opiekunami po raz pierwszy 
uczestniczyli w turnusie re-
habilitacyjnym, który został 
zorganizowany w Ośrodku-
-Rehabilitacyjno-Wczasowym 
„Rzemieślnik” w Międzywo-
dziu.

Podczas pobytu nad morzem dzie-
ci mogły korzystać z bogatej ofer-
ty zabiegów rehabilitacyjnych, 
leczniczych masaży, gimnastyki 
ogólnorozwojowej, magnetotera-
pii, inhalacji czy  kąpieli perełko-
wych. Zabiegi te dobierane były 
przez lekarza, który uwzględniał 
indywidualne potrzeby oraz prze-
ciwwskazania każdego z uczest-
ników turnusu.             
Oprócz ćwiczeń i zabiegów zale-
conych przez lekarza, podopiecz-
ni miło spędzali czas. Każdego 
dnia uczestniczyli w zajęciach 
integracyjno- rozwojowych, któ-
re były atrakcyjną formą terapii. 
Popołudniami wszyscy uczestni-
cy chodzili nad morze, spędzając 

jak najwięcej czasu na świeżym 
powietrzu. Zwieńczeniem dnia  
był wieczorny odpoczynek przy 
dźwiękach gitary.  
- Wyjazd dał dzieciom możli-
wość poznania innych uczestni-
ków  turnusu, integracji i nawią-
zania przyjaźni z podopiecznymi 
z Gudowa - opowiadają wycho-
wawcy. - Dzieci ucząc się na-
wiązywania nowych kontaktów, 
mogły również ćwiczyć swoją sa-
modzielność w sytuacjach wcze-
śniej dla nich nieznanych, co bez 

wątpienia dodało im pewności 
siebie i wiary we własne możli-
wości. Pobyt na turnusie niesie ze 
sobą ogrom korzyści rewalidacyj-
nych, wśród których najważniej-
sza jest poprawa stanu zdrowia. 
Ogrom niezapomnianych wrażeń 
i przeżyć zapisał w pamięci pod-
opiecznych mnóstwo wspania-
łych wspomnień, dzięki którym 
wszyscy wrócili do codziennych 
zajęć z zapasem energii i uśmie-
chami na twarzy.
Oprac. AK
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LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:

PRACA:

RÓŻNE:

Wynajmę sklep na 
ul. Kilińszczaków 
tel: 67 258 26 84.

Sprzedam nowe bezczynszowe 
mieszkanie, 
40 m2, 3150zł/m2, 
tel. 882 093 640.

Wynajmę lokal, 
tel. 725 929 462.

Sprzedam garaż z kanałem na 
Dolnym Mieście, 
tel. 662 362 939.

Poszukuję garażu do wynaję-
cia,
tel. 501 464 027

Działka budowlana na sprze-
daż pow. 980m w Jastrowiu. 
Tel. 506 069 937

Do wynajęcia urządzona hala, 
420m2, Wałcz 
ul. Południowa 12. 
Tel. 603 493 777

Sprzedam mieszkanie 
43,40m2, bezczynszowe. 
Tel. 721 063 777

Sprzedam dom na Raduniu 
pow. 107 m kw bliźniak 
tel. 662 798 199

Sprzedam działkę budowlaną 
521m2 wraz  z działką ogrodo-
wą. Tel. 693 424 150

Sprzedam mieszkanie 
w Mirosławcu tel. 795 469 054

Zatrudnię pracownika budow-
lanego na stałe, 
tel. 694 159 907.

Szukam pracy. 
Tel. 880 379 426

Zatrudnimy mgr farmacji i 
technika farmaceutycznego. 
Tel. 609 139 519, 
607 653 268

Zatrudnię przedstawiciela 
z prawem jazdy kat b. niekaral-
ność, bez nałogów. 
tel. 508-593-834.

Atrakcyjne oferty pracy dla 
opiekunek seniorów, praca 
w Niemczech, szybkie wyjazdy, 
akceptujemy język na poziomie 
podstawowym. Tylko teraz 
Bonus 300 Euro za wyjazd 
w listopadzie. Promedica24, 
Piła – 514 781 838

„VICTORIA CYMES” 
w Wałczu
zatrudni murarza, elektryka,
operatora wózka widłowego,
pracownika produkcji
Tel 661 912 897

Remonty, wykończenia miesz-
kań, 
tel. 739 531 694.

Gotówka na dowolny cel, 
zadzwoń, 
tel. 882 069 266.

Usługi ogólnobudowlane, 
remonty mieszkań, 
tel. 662 332 515.

Ocieplanie budynków, 
tel. 881 507 760.

Biuro Matrymonialne ,,Dana”, 
tel. 695 062 020.

Kredyty, pożyczki dla każde-
go! Pozabankowe 
i Bankowe.Wysoka przyzna-
walność, 
tel. 513 840 863.

Remonty i wykończnia wnętrz 
tel. 504 160 153

Oddam czteromiesięczne 
kotki - Wałcz, 
tel: 517 358 272

Kurs języka niemieckiego dla 
opiekunów osób starszych – 
BEZ KAUCJI! Start kursu 
11.08. Ilość miejsc ograniczo-
na. Po kursie gwarantowana 
praca. 
Piła – 514 781 838

REKLAMA

Ogłoszenia drobne: 99 gr za słowo.

Wynajmę lub sprzedam:
-sklep w Wałczu o pow. 
300m2(aktualnie sklep me-
blowy)
-2 hale magazynowe w Kołat-
niku (po 400m2każda)
-działkę budowlaną 
ok.1500m2 z budynkiem 
gospodarczym, uzbrojo-
ną(woda, energia elek., instal. 
gazowa)
tel. 602 497 237
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Józef Henryk Pospieszny
Marek Górko
Waldemar Stanisław Piwowar
Ryszard Jerzy Milko

Dominik Piotrowski
Jan Bolesław Głowacki
Wiesław Feliks Podkowa
Stanisław Karczewski

Wojciech Jakub Winkler
Kacper Jasiński
Fabian Krystopik
Marcel Rajewski
Kornelia Klinkosz

Adrian Ostrowski
Hanna Spychała
Natalia Ograbek
Blanka Franciszka Gnoińska
Agata Paulina Kasiorkiewicz

„Dziadkowi mojemu poświęcona”
W tym roku na naszym rynku 
ukazała się powieść obyczajo-
wa Agnieszki Moniak-Azzo-
pardi pt. „Odchodzić”. Dla-
czego o tym w ogóle piszemy? 
Powody są dwa. A. Moniak-A-
zzopardi jest wnuczką Henry-
ka Moniaka, (któremu zresztą 
poświęca tę książkę). I po dru-
gie - w powieści są wątki zwią-
zane z Wałczem.

O tym, kim był H. Moniak, opo-
wiada nam jego wychowanek, 
były starosta powiatu wałeckie-
go Janusz Różański.
- Pan profesor Henryk Moniak 
był wychowawcą kilku pokoleń 
absolwentów Liceum Ogólno-
kształcącego im. Kazimierza 
Wielkiego w Wałczu. Wychował 

mistrzów Polski w lekkiej atlety-
ce, m.in. Annę Szmidt (Koziej), 
Witolda Lewandowskiego; wie-
lu gimnastyków, mistrzów wo-
jewództwa koszalińskiego oraz 
grupę koszykarzy, do których 
należą m.in. Jarek Tarczewski, 
Jarosław Benyskiewicz, Piotr 
Szypura, Roman Gniot, a także 
moja skromna osoba. Ukształto-
wał nasze charaktery. Nie tylko 
wpajając nam zasady rywaliza-
cji, ale także gry fair play. To co 
osiągnęliśmy w życiu jako doro-
śli ludzie w znacznej części za-
wdzięczamy temu wspaniałemu 
człowiekowi.
Jak wspomnieliśmy na początku, 
w powieści znajdują się wątki 
związane z Wałczem. Zachę-
camy do lektury. Książkę moż-

na kupić w przystępnej cenie 
w dobrych księgarniach wysył-
kowych. 
Fragment recenzji Katarzyny 
Jóźwiak: „Rodzina Henryka 
zostaje wysiedlona z zamiesz-
kiwanych terenów, młodszy 
brat dołącza do partyzantów, 
a Henryk trafia do niemieckie-
go obozu pracy. Odciętego od 
świata Henryka omijają naloty 
bombowe, brutalne mordy i bez-
względne działania UPA. Kilka 
lat później mężczyzna zostaje 
oswobodzony przez Sowietów 
i wraca do rodziny, która po woj-
nie zamieszkała w Wałczu. Tam 
poznaje swoją przyszłą żonę, Te-
resę i rozpoczyna pracę w zawo-
dzie nauczyciela...”.
Moniak-Azzopardi jest dokto-
rem nauk społecznych we fran-
cuskiej szkole EHESS. Przez 
kilka lat zajmowała się proble-
matyką współczesnej Rosji. 
Współpracowała z francuskim 
MSW i ze Szkołą Nauk Poli-
tycznych w Paryżu. Debiutowa-
ła w Paryżu książką „La Russie 
orthodoxe. Identité nationale 
dans la Russie post-communi-
ste. W Polsce wydała powieść 
„Niania w Paryżu”. Publikuje 
artykuły m.in. w Books, Alter-
natives international i La vie des 
idees. „Odchodzić” jest jej trze-
cią książką.
mk

Pracodawco- nie bój się 
umowy na czas określony

 Ostatnio rozmawiałem 
z pewnym pracodawcą, który 
zastanawiał się nad możliwo-
ścią zatrudniania pracowników 
na czas określony. Nie był pe-
wien, czy taka możliwość nadal 
istnieje i jak w ogóle konstru-
ować takie umowy- czy mogą 
być to umowy wieloletnie i ze 
stałym, dwutygodniowym okre-

sem wypowiedzenia. Spójrzmy 
więc jak wygląda to w praktyce. 

Rodzaje umów o pracę
Kodeks pracy w art. 25 prze-
widuje trzy podstawowe typy 
umów o pracę:
-  na okres próbny, 
- na czas nieokreślony 
- na czas określony.

Należy więc pamiętać, że 
oprócz umowy na czas okre-
ślony możliwe jest również za-
warcie umowy na okres próbny, 
nieprzekraczający 3 miesięcy, 
w celu sprawdzenia kwalifikacji 
pracownika i możliwości jego 
zatrudnienia w celu wykony-
wania określonego rodzaju pra-
cy. Ponowne zawarcie umowy 
o pracę na okres próbny z tym 
samym pracownikiem jest moż-
liwe tylko:
1) jeżeli pracownik ma być za-

trudniony w celu wykonywania 
innego rodzaju pracy;
2) po upływie co najmniej 3 lat.

Ograniczenia przy umowie na 
czas określony
 Przy zawieranie umo-
wy o pracę na czas określony 
wprowadzone są istotne ogra-
niczenia, co do czasu trwania 
takiej  umowy. Łączny czas 
umowy na czas określony nie 
może przekroczyć 33 miesięcy, 
a łączna ilość umów (do któ-
rych zalicza się również umowa 
zawarta na okres próbny) nie 
może przekroczyć 3 (czwarta 
umowa musi być już zawarta na 
czas nieokreślony).
 W przypadku, gdy 
umowa zawarta jest na czas 
dłuższy lub liczba umów prze-
kracza 3 ustawodawca przyjął, 
że pracownik, odpowiednio od 
dnia następującego po upływie 

33 miesięcy lub od dnia zawar-
cia czwartej umowy o pracę na 
czas określony, jest zatrudniony 
na podstawie umowy o pracę na 
czas nieokreślony.
 Wyjątki od powyższej 
zasady to umowy o pracę na 
czas określony:
1) w celu zastępstwa pracowni-
ka w czasie jego usprawiedli-
wionej nieobecności w pracy,
2) w celu wykonywania pracy 
o charakterze dorywczym lub 
sezonowym,
3) w celu wykonywania pracy 
przez okres kadencji,
4) w przypadku gdy pracodaw-
ca wskaże obiektywne przyczy-
ny leżące po jego stronie
- jeżeli ich zawarcie w danym 
przypadku służy zaspokojeniu 
rzeczywistego okresowego za-
potrzebowania i jest niezbęd-
ne w tym zakresie w świetle 
wszystkich okoliczności zawar-

cia umowy.
 W tym ostatnim przy-
padku o zawarciu  umowy 
o pracę pracodawca musi za-
wiadomić właściwego okręgo-
wego inspektora pracy wraz ze 
wskazaniem przyczyn zawarcia 
takiej umowy, w terminie 5 dni 
roboczych od dnia jej zawarcia.
 Pamiętajmy więc, że 
wykluczone jest (z czym oso-
biście się spotykam) zawarcie 
umowy na czas określony np. na 
5 czy 10 lat. Takie umowy z za-
sady po 33 miesiącach staną się 
umowami na czas nieokreślony.
 
Za tydzień dalej o umowach na 
czas określony
      
   
radca prawny Piotr Machyński

kancelaria.walcz@gmail.com
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Czytelnicy pytają - powietrze i woda
Powietrze w Wałczu
„Za pośrednictwem Extra Wałcza 
chciałabym się dowiedzieć gdzie 
można zgłaszać zadymianie wa-
łeckich ulic, skoro Straż Miejska 
pracuje do godziny 15? Chciała-
bym się też dowiedzieć, czy pla-
nowane jest przyłączenie starych 
kamienic, w których ludzie spa-
lają nie wiadomo co, do miej-
skiej sieci ciepłowniczej? Proszę 
strażników i Panią burmistrz, 
żeby wyszli na wieczorny spacer 
po mieście, szczególnie w pobli-
żu centrum - ulic Kilińszczaków, 
Zdobywców Wału Pomorskiego, 
placu Wolności, okolic kościoła 
św. Antoniego, Bankowej i wie-
lu innych, żeby się przekonali 
o skali problemu. Wieczorem nie 
ma szans przewietrzyć mieszka-
nia przez gryzący dym, nie moż-
na nawet wyjść na spacer, bo 
tak strasznie śmierdzi, ale Straż 
Miejska już wtedy nie pracuje, 
więc mieszkańcy nie mogą tego 
nawet nikomu zgłosić! Inne mia-
sta podjęły walkę ze smogiem. Co 
Wałcz robi w tym zakresie? Będę 
wdzięczna za odpowiedź. To już 
naprawdę jest nie do wytrzyma-
nia”. 
Proszę o anonimowość (e-mail)

Spalanie odpadów jest wykrocze-
niem z art. 191 ustawy z dnia 14 
grudnia 2012 r. o odpadach (Dz. 
U z 2016r. poz. 1987 ze zmia-
nami), które po godzinach pra-
cy strażników miejskich można 
zgłaszać do Komendy Powiato-
wej Policji w Wałczu. Interwen-
cje są podejmowane przez straż-
ników zarówno po zgłoszeniach 
mieszkańców, jak i z inicjatywy 
strażników. Straż Miejska może 
wejść do mieszkania lub domu, 
by sprawdzić, czy nie są w pie-
cu palone śmieci. Podstawę praw-
ną takich działań stanowi art. 379 
Prawa ochrony środowiska z 27 
kwietnia 2001r. (Dz. U. z 2017r. 
poz. 519 ze zmianami). Należy 
jednak zaznaczyć, że śmierdzą-
cy, podejrzany dym z komina nie 
zawsze musi oznaczać, że sąsiad 
pali odpadami. Może np. używać 

legalnego paliwa, tyle, że bardzo 
słabej jakości. Intensywny dym 
wydobywa się z komina również 
w chwili rozpalania, gdy piec jest 
jeszcze zimny.
Istnieją również programy po-
życzek dla osób fizycznych re-
alizujących inwestycje związane 
z działaniami prowadzącymi do 
ograniczenia emisji do atmosfe-
ry szkodliwych gazów i pyłów tj. 
polegających na budowie, prze-
budowie i modernizacji indywi-
dualnych źródeł ciepła oraz wy-
korzystania odnawialnych źródeł 
energii do produkcji ciepła. Pro-
gram pożyczek zostanie najpraw-
dopodobniej jeszcze raz w tym 
roku ponownie uruchomiony 
przez Wojewódzki Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospodar-
ki Wodnej w Szczecinie (WFOŚi-
GW) w momencie uzyskania 
funduszy. Jesteśmy z WFOŚiGW 
w stałym kontakcie.
Wniosek o pożyczkę będzie moż-
na złożyć lub zasięgnąć informacji 
w jednym z trzech Punktów Ob-
sługi Osób Fizycznych: w Szcze-
cinie ul. Partyzantów 3/3,  tel. 91 
831 25 90 - 92: w Koszalinie ul. 
Jana Matejki 1,  tel. 94 375 04 94 
– 96 i w Szczecinku pl. Wolności 
8,  tel. 94 375 04 80 - 81.
Dodatkowo można się starać 
o dofinansowanie lub pożycz-
kę w ramach konkursów ogło-
szonych lub przeznaczonych do 
ogłoszenia w 2018r. przez: Regio-
nalny Program Operacyjny Woje-
wództwa Zachodniopomorskiego 
2014-2020, Narodowy Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospodar-
ki Wodnej, Bank Ochrony Śro-
dowiska, Wojewódzki Fundusz 
Ochrony Środowiska i Gospodar-
ki Wodnej. Ogłoszono już listę 
priorytetów na 2018 rok - nabór 

będzie ogłoszony, w niektórych 
działaniach jest ciągły do wy-
czerpania puli.  
Sekretarz miasta Lucyna Kabs-
-Małecka

O przyłączeniach budynków 
mieszkalnych do miejskiego sys-
temu grzewczego decydują wła-
ściciele tych obiektów, zarząd-
cy nieruchomości oraz zarząd 
Wałeckiej Spółdzielni Miesz-
kaniowej. Zgodnie z zapisami 
Prawa energetycznego, jeżeli są 
odpowiednie warunki techniczne 
i ekonomiczne, to takie przyłą-
czenia zostają realizowane.
Ponadto informujemy, że co roku 
wysyłamy pisma do zarządców 
wałeckich nieruchomości celem 
przypomnienia o naszej gotowo-
ści do wykonania nowych podłą-
czeń. W tym roku 12 październi-
ka wysłano pisma do zarządców 
w sprawie nowych podłączeń 
celem ujęcia ich w planie inwe-
stycyjnym na rok 2018. Otrzy-
maliśmy informację  od TBS Sp. 
z o.o. w Wałczu, że przewiduje 
się przebudowę  i adaptację bu-
dynku mieszkalnego przy ul. Ki-
lińszczaków 23.
Zakład Energetyki Cieplnej Sp. 
z o.o. w Wałczu poprzez rozbu-
dowę naszej sieci ciepłowniczej 
o nowe przyłączenia ogranicza 
niską emisję, a tym samym po-
prawia jakość wałeckiego powie-
trza. Od wielu już lat proponuje-

my naszym mieszkańcom zmianę 
sposobu ogrzewania, która po-
lega na podłączeniu budynków 
mieszkalnych do ciepła sieciowe-
go i korzystanie z niego nie tylko 
w celach ogrzewania mieszkań, 
ale także podgrzewania ciepłej 
wody. Jest to jedno z naszych 
strategicznych działań obok 
zmiany palenisk węglowych eko-
logicznym ciepłem sieciowym.
Jednak są regiony w mieście, 
gdzie Spółka nie posiada swo-
jej infrastruktury ciepłowniczej 
i w związku z tym nie jeste-
śmy w stanie podłączyć do niej 
wszystkich chętnych.
W pobliżu ulic zlokalizowanych 
wzdłuż głównej ulicy miasta 
(Kilińszczaków, al. Zdobywców 
Wału Pomorskiego, placu Wolno-
ści, Bankowej) znajduje się nasza 
sieć ciepłownicza i istnieje moż-
liwość podłączenia tych obiek-
tów do naszego systemu ciepłow-
niczego. Wniosek o przyłączenie 
do ZEC składają właściciele tych 
obiektów lub ich zarządcy
Reasumując, informujemy że re-
alizacja inwestycji dotyczących 
przyłączeń do miejskiej sieci 
ciepłowniczej zależy tylko od za-
interesowania mieszkańców Wał-
cza i zarządców budynków.
Prezes Zarządu ZEC Sp. z o.o. 
w Wałczu Anna Szymelfenig”

Woda w Próchnowie
„Od ponad dwóch lat mamy 
w Próchnowie (gm. Mirosławiec) 
5-krotnie przekroczone normy 
siarczanów w wodzie i jesteśmy 
truci. Pewnie dlatego nie płacimy 
za wodę, bo jej jakość jest bardzo 
wątpliwa. Pan burmistrz Piotr 
Pawlik chwalił się w bezpłatnym 
informatorze miejskim w kwietniu 
tego roku, że już niedługo nastą-
pi budowa sieci wodociągowej 
z Bronikowa do Próchnowa wraz 
z wymianą pompy głębinowej za 
ponad milion złotych. Jak długo 
jeszcze będziemy czekać”?
Proszę nie podawać moich da-
nych (telefon)

Burmistrz Mirosławca Piotr Paw-
lik: „Właśnie w tym tygodniu roz-
poczęliśmy inwestycję w Próch-
nowie. Maksymalny termin 
zakończenia prac to końcówka 
kwietnia 2018. Woda jest badana 
na bieżąco. Gdyby było zagro-
żenie dla jakości wody, to ujęcie 
zostałoby już dawno zamknięte. 
Przy okazji budowy kanalizacji 
wymieniamy całą instalację wo-
dociągową na nową. Rezygnuje-
my z ujęcia wody w Próchnowie 
i podłączamy ten wodociąg do 
Bronikowa, dlatego eksploatacja 
będzie tańsza. Całość inwestycji 
to ponad 1,8 mln zł z ponad 60% 
dofinansowaniem”.
Zebrał i opracował MK
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Wał Pomorski atrakcją turystyczną 
Pomorza Zachodniego

28 czerwca 1919 r. w Wersalu pod 
Paryżem podpisano traktat koń-
czący I wojnę światową. Niem-
com podyktowano bardzo ciężkie 
warunki pokoju. Oprócz znacz-
nych strat terytorialnych musieli 
zgodzić się na zapłacenie olbrzy-
mich reparacji wojennych i zredu-
kować swoją armię z 800 do 100 
tys.  żołnierzy. Nie mogli posiadać 
czołgów, samolotów bojowych, 
łodzi podwodnych i lotnictwa 
morskiego. Z uwagi na dużą dys-
proporcję pomiędzy ówczesną 
siłą swojej armii w stosunku do 
potencjału militarnego Francji, 
Polski i Czechosłowacji, Niemcy 
uznali, że jedyne na co ich stać to 
wybudowanie fortyfikacji, które 
ich zabezpieczą przed ewentualną 
inwazją któregoś z tych państw. 

Szczególnie obawiali się Polaków, 
ponieważ Piłsudski wielokrotnie 
straszył ich tak zwaną „wojną 
prewencyjną”. Ustalenia traktato-
we zakazywały jednak Niemcom 
wznoszenia jakichkolwiek no-
wych fortyfikacji. Na skutek licz-
nych niemieckich protestów w Li-
dze Narodów, zwołana w 1927 r. 
międzynarodowa komisja ustaliła, 
że dopuszcza się budowę nowych 
fortyfikacji, ale tylko poza pięć-
dziesięciokilometrowym pasem 
przygranicznym. Niemcy, uwol-
nieni od zakazu, pierwsze forty-
fikacje zaczęli wznosić w swoich 
najbardziej zagrożonych polskim 
atakiem prowincjach - w Prusach 
Wschodnich i na Śląsku. Burzliwy 
rozwój niemieckich budowli for-
tecznych nastąpił jednak dopiero 
w 1933 r. po dojściu Hitlera do 
władzy   i wyjściu  Niemiec z Ligi 
Narodów. Hitler jednostronnie 
odrzucił wszystkie ograniczenia 
narzucone traktatem wersalskim 
i rozpoczął budowę Wału Pomor-
skiego, Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego i Linii Środkowej 
Odry. Francuzi przeczuwając, że 
wojna z Niemcami jest nieunik-
niona, wybudowali Linię Magino-

ta. W odpowiedzi  Niemcy wybu-
dowali wzdłuż swojej zachodniej 
granicy Linię Zygfryda. Swoje 
fortyfikacje wznosili również Bel-
gowie, Holendrzy, Szwajcarzy, 
Czesi, Polacy i Rosjanie.  Europę 
ogarnął istny szał budowy fortyfi-
kacji. Pod koniec II wojny świato-
wej, w obawie przed spodziewa-
nym desantem aliantów, Niemcy 
wybudowali liczący prawie 4000 
km Wał Atlantycki.  Budowle 
forteczne z tamtego okresu moż-
na znaleźć  w wielu europejskich 
krajach. Wzdłuż przedwojennej 
zachodniej granicy Polski zlo-
kalizowane są fortyfikacje Wału 
Pomorskiego, Międzyrzeckie-
go Rejonu Umocnionego i Linii 
Środkowej Odry. Na Mazurach 
niemieckie bunkry można zna-
leźć na Pozycji Jezior Mazurskich, 
Szczycieńskiej Pozycji Leśnej, 
Trójkąta Lidzbarskiego, Giżyc-
kiego Rejonu Umocnionego, Po-
zycji Piskiej i Pozycji Granicznej 
Prus Wschodnich. W latach 1940 
– 1941, wzdłuż granicy z Gene-
ralaną Gubernią, Rosjanie wybu-
dowani Linię Mołotowa. Duża 
część tych umocnień znajduje się 
obecnie na terenie Polski  (Mazury 

i okolice Przemyśla). Oprócz nie-
mieckich i radzieckich bunkrów są 
u nas również fortyfikacje polskie. 
Polski rząd uznał, że najlepszym 
zabezpieczeniem byłby system 
stałych umocnień zbudowany na 
wzór francuskiej linii Maginota.  
Ze względu na znaczną długość 
naszych zagrożonych granic oraz 
szczupłe środki finansowe rozwią-
zanie to  było jednak niewykonal-
ne. Przyjęto więc zasadę, że schro-
ny będą budowane w systemie 
rozproszonym tylko w miejscach 
spodziewanego ataku i będą prze-
znaczone do działań obronnych 
poszczególnych armii. Było  to 
poważną wadą tych fortyfikacji, 
ponieważ okazały się łatwymi do 
obejścia.  Polscy obrońcy w oba-
wie przed okrążeniem wielokrot-
nie opuszczali schrony bez walki.
Najważniejsze polskie pozycje 
obronne wybudowane tuż przed 
wybuchem II wojny światowej 
to: Rejon Umocniony Hel, Ob-
szar Warowny Śląsk, Przyborów 
- Krzyżowa, Wizna, Przedmoście 
Kalisza, Westerplatte, Węgierska 
Górka, Gołańcz, schrony w oko-
licach Bełchatowa, Odcinek Ufor-
tyfikowany Jezior Koronowskich 

i Odcinek Ufortyfikowany Mława. 
Jesteśmy jedynym krajem, na tere-
nie którego można
odnaleźć aż trzy różne systemy 
budowli fortecznych. Miłośni-
cy turystyki militarnej mają więc 
w czym wybierać. Uważam jed-
nak, że na szczególną uwagę za-
sługuje niemiecki system obronny 
Pommernstellung, nazwany po 
wojnie Wałem Pomorskim, ponie-
waż o przełamanie właśnie tych 
umocnień 1. Armia Wojska Pol-
skiego  stoczyła swoją pierwszą, 
w pełni samodzielną, zwycięską 
batalię. Wyłom w Wale Pomor-
skim dokonany przez  Polaków 5 
lutego 1945 r. na północ od Jeziora 
Dobre spowodował rozdarcie nie-
mieckiej obrony na dwie części. 
Ciężkie walki toczono również na 
innych odcinkach. Z powodu  za-
ciętych walk o zdobycie przesmy-
ku pomiędzy jeziorami Smolno 
i Zdbiczno nosi on obecnie  zło-
wrogą nazwę  Przesmyku Śmierci. 
Wyjątkowo krwawe boje Polacy 
toczyli w rejonie Nadarzyc, skąd 
Niemcy wycofali się dopiero po 
miesiącu  walk.
Ciąg dalszy za tydzień
Waldemar Pawlak

LIST DO REDAKCJI
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Śmierć na drodze
W środę (8 listopada) rano do-
szło do tragicznego wypadku na 
krzyżówce DK 22 (na rozjeździe 
Mielęcin - Tuczno), gdzie zde-
rzyły się dwa osobowe samocho-
dy i jedna ciężarówka. 60-letni 

kierowca peugeota 206 poniósł 
śmierć na miejscu. Kierowca peu-
geota 308 w stanie ciężkim trafił 
do szpitala. Przyczyny wypadku 
ustala policja.
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Na cztery łapy...                  PINCZER KARŁOWATY (RATLEREK) CZ. 2

Ognisty temperament 
w małym ciele

Przeznaczenie
Pinczer karłowaty z natury nie po-
siada cech użytkowych, zresztą nie 
do tego celu został wyhodowany. 
Można go z powodzeniem zaliczyć 
do ozdobnych czworonogów, może 
także spełniać rolę maskotki, ale 
nie zabawki. W zasadzie nie ma 
ograniczeń, co do jego posiada-
nia, a więc może go mieć każdy, 
ze szczególnym uwzględnieniem 
rodziny z dziećmi. Jego zaletą jest 
to, że w domu może przebywać 
z innymi zwierzętami. Jednak na-
leżałoby się zastanowić nad posia-
daniem gryzoni, ponieważ z pasją 
potrafi polować na myszy i szczury, 

co niewątpliwie też jest zaletą. Na 
pewno najmłodsi domownicy będą 
zadowoleni z tego miłego i figlar-
nego czworonoga, ponieważ wza-
jemnie zapewnią sobie dużo ruchu, 
w formie różnego rodzaju zabaw. 
Należy jednak zwrócić uwagę 
naszym milusińskim, by nieod-
powiedzialnym zachowaniem nie 
wyrządziły temu małemu pieskowi 
krzywdy. W mieszkaniu-bo tam 
powinien być trzymany-musimy 
zapewnić mu odpowiednio przy-
gotowany własny kąt. Miejsce to 
nie może kolidować z ciągami ko-
munikacyjnymi pomieszczeń, ina-
czej zawsze będzie stał komuś na 
drodze, co niekorzystnie wpłynie 
na współżycie z tym wspaniałym 
czworonogiem. Jak już wspomi-
nałem, że jest psem dla każdego, 
ale i tu są pewne ograniczenia, wy-
nikające z jego charakteru i cech 
psychicznych. Ten niepozorny 
psiak potrafi być krnąbrny i nie-
posłuszny, a nawet destrukcyjny, 
jeśli będzie nieodpowiednio pro-
wadzony. Doskonale wyczuwa 
nastroje domowników, co potrafi 
wykorzystywać, by narzucać swo-
ją wolę. Trzeba zwrócić uwagę na 
kontakty naszych pociech z inny-
mi dziećmi, albowiem jest nieuf-
ny do obcych osób, dlatego może 

reagować agresywnie, kiedy uzna, 
że jego podopieczny jest w jakimś 
stopniu zagrożony. Dlatego należy 
najpierw pozwolić mu się zaprzy-
jaźnić z obcymi, a dopiero potem 
przystępować do zabaw z nim. 
W jego charakterze leży skłonność 
do przewodzenia „stadu”, więc od 
samego początku należy wytłu-
miać instynkt przywódczy, inaczej 
będzie próbował wszystkimi „rzą-
dzić”. Z natury nie należy do hała-
śliwych czworonogów, więc z tego 
tytułu nie będziemy narażeni na 
konflikty z sąsiadami. Wiadomo, że 
fizycznie nie potrafi przeciwstawić 
się napastnikowi, ale może posłu-
żyć w charakterze „dzwonka alar-
mowego”, a doskonale wykształ-
cone zmysły, pozwolą mu bardzo 
szybko i bezbłędnie rozpoznać in-
truza i wszcząć alarm agresywnym 
szczekaniem. Jak już wspomina-
łem, jest bardzo szybki i zwinny, 
a do tego nieprzeciętnie odważny, 
więc potrafi skutecznie osaczać 
napastnika, robiąc przy tym wiele 
hałasu. Trudno go unieszkodliwić, 
ponieważ jest szybszy i zwinniej-
szy od człowieka. W tym miejscu 
mogę posłużyć się przykładem 
jego zwinności i odwagi. W moim 
zakładzie tresury miałem przypa-
dek, że zaatakował on doga nie-

mieckiego, a zrobił to w ten spo-
sób, że dostał się pod jego brzuch 
i kąsał go po nogach. Wspomniany 
dog nie był w stanie go schwycić, 
ponieważ był wielokrotnie wol-
niejszy od małego agresora.
Zapotrzebowanie na ruch tego 
psiaka jest duże, można odnieść 
wrażenie, że nigdy się nie zmęczy. 
Niewątpliwie jest to prawda, ale 
trzeba zauważyć, że to on decyduje 
ile mu potrzeba wysiłku fizyczne-
go, więc nie można go zmuszać do 
nadmiernego obciążenia. Na pew-
no wystarczą mu swobodne space-
ry, ale przy pieszo poruszającym 
się przewodniku. Natomiast abso-
lutnie należy wykluczyć bieganie 
przy rowerze.

Edukacja
Czy takie maleństwo można, a na-
wet trzeba szkolić? Na pewno nie 
jest to konieczne, ale odrobina po-
słuszeństwa mu nie zaszkodzi. Po 
sprowadzeniu go do domu, rozpo-
czynamy proces wychowawczy, 
ponieważ tego elementu nie da się 
pominąć. Dominacja nad nim jest 
absolutnie konieczna, a można to 
osiągnąć tylko i wyłącznie poprzez 
bieżące egzekwowanie dyscypliny 
oraz wskazanie mu jego miejsca 
w hierarchii rodzinnej. W żadnym 

wypadku nie można dopuścić do 
dominacji nad członkami rodziny, 
inaczej wychowamy go na rozka-
pryszonego roztrzepańca. Na pew-
no należy nauczyć go chodzenia 
przy nodze na smyczy i bez niej, bo 
to będzie przydatne na spacerach 
poza domem. Nie będzie też szukał 
zwady z innymi psami ani też go-
nił za innymi zwierzętami i pojaz-
dami. Dobrze byłoby nauczyć go 
pozostawania i przychodzenia do 
nogi w każdej sytuacji i okoliczno-
ściach. Można też przerobić z nim 
kilka sztuczek oraz dla relaksu 
i podtrzymania sprawności fizycz-
nej nauczyć pokonywania niewiel-
kich przeszkód.

Artur Wach, kontakt do autora 
w celu indywidualnych porad pod 

numerem 604 328 544.

Pierwszy raz
Kiedyś musi być ten pierwszy raz 
i tak stało się podczas sesji Rady 
Powiatu. Radni od początku ka-
dencji po raz pierwszy nie uchwa-
lili proponowanej przez Zarząd 
uchwały, co nieco zirytowało sta-
rostę.

W sali Starostwa 31 października 
zasiadło 14 z 17 rajców, a ponad-
to jako goście przybyli dyrektorzy 
szkół prowadzonych przez powiat 
oraz naczelnicy wydziałów Staro-
stwa.
Podczas przyjmowania porządku 
obrad nastąpił pierwszy zgrzyt. 
Marek Matela złożył rezygnację 
z członkostwa w Komisji Rewi-
zyjnej, a opozycja zaproponowała 
w to miejsce kandydaturę Romana 
Wiśniewskiego. Głosy rozłożyły 
się po równo, czyli 7 osób było za 
odwołaniem Marka Mateli, a taka 
sama liczba radnych z koalicji 
wstrzymała się od głosu. Tym sa-
mym Rada nie przyjęła rezygnacji. 
Szczególnie w tym przypadku dziwi 
postawa Jana Kaczanowicza. Prze-
wodniczący KR przed głosowaniem 
ubolewał, że komisja chcąc prze-
prowadzać kontrolę musi pracować 
w trzyosobowych składzie i odwo-

łanie jej to uniemożliwi. I później 
wstrzymał się od głosu. Widocznie 
lojalność wobec koalicji jest waż-
niejsza niż praca. Jeżeli M. Matela 
nie wycofa rezygnacji po miesiącu, 
nastąpi ona z urzędu i w KR bę-
dzie wakat. J. Kaczanowicz pytany 
już po obradach o problemy z pra-
cą stwierdził, że liczy na obecność 
Marka Mateli, choć ten ostatni nie 
zamierza brać udziału w obradach 
KR. Dlaczego koalicja tak bardzo 
obawia się obecności Romana Wi-
śniewskiego w składzie komisji? To 
już pozostawiam ocenie Czytelni-
ków.
Później powrócił temat protokołów 
i sprawa udostępnienia nagrań ob-
rad do publicznej wiadomości. Se-
kretarz Zbigniew Wolny argumen-
tował, że nagranie jest wyłącznie 
materiałem pomocniczym dla osoby 
piszącej protokół, a w myśl statutu 
protokół jest oficjalnym sprawozda-
niem z sesji. Na co ze strony Roma-
na Wiśniewskiego padł sensowny 
argument ”przecież otrzymywałem 
maila z nagraniem, a obecnie go 
nie otrzymuję, co się stało?” Odpo-
wiedź nie padła.
- Protokoły z XXVI i XXVII sesji 
nie oddają w kilku miejscach istot-

nego przebiegu obrad - podnosił Je-
rzy Goszczyński. - Jest w nich spora 
ilość błędów, a pozostają one w ar-
chiwum i później nikt już nie będzie 
pamiętał o tych sprawach.
Protokoły zostały przyjęte.
Dłuższa dyskusja wywiązała się 
podczas omawiania sytuacji w po-
wiatowej oświacie. Ubolewano, że 
uczniowie  z Tuczny i Człopy wy-
bierają szkoły ponadgimnazjalne 
poza powiatem wałeckim, zastana-
wiano się, jak temu zaradzić. Pod-
noszono temat preferowania szkol-
nictwa zawodowego przy wyborze 
szkoły, a przecież wiedza ogólno-
kształcąca jest potrzebna przyszłym 
lekarzom czy pielęgniarkom, któ-
rych obecnie brakuje.
Później przewodniczący Bogdan 
Białas wyraźnie przyspieszył i przy-
jęto szereg informacji i uchwał. 
Trochę dłużej zatrzymano się przy 
rozpatrzeniu projektu uchwały 
w sprawie zmian w budżecie.
- Są dwa powody, abyśmy nie przyj-
mowali tej uchwały - przekonywał 
radnych Marek Matela. - Powiat wy-
cofał się z inwestycji przebudowy 
drogi w Jaglicach oraz przeznacza 
zbyt wiele środków na Powiatowe 
Centrum Kształcenia Zawodowego 

i Ustawicznego. Na szkołę przezna-
czyliśmy już pieniądze, a teraz Za-
rząd chce jeszcze więcej.
Głosy ponownie podzieliły się po 
równo. Ponieważ w tym czasie do 
sali przyszło jeszcze dwóch rad-
nych, 8 osób było za zmianami 
i również 8 radnych zagłosowało 
przeciw. Aby uchwała „przeszła” 
potrzebnych było 9 głosów „za”. 
- Przeprowadzimy konsultacje 
z prawnikami i być może zaskarży-
my decyzję radnych do wojewody - 
stwierdził starosta Bogdan Wankie-
wicz. - Radni nie mieli podstaw, aby 
nie podejmować tej uchwały.
W tej sytuacji rodzi się pytanie, czy 
można zaskarżyć coś, co nie zostało 
uchwalone?  I jeżeli wojewoda po-
dzieli zdanie Zarządu Powiatu, nie 
stworzy to precedensu zaskarżania 

każdej niepodjętej uchwały?
Dyskutowano jeszcze nad tym czy 
przekształcona w branżową Zasad-
nicza Szkoła Zawodowa nr 2 ma 
nadal nosić imię 1 Armii Wojska 
Polskiego. Padały zdania za i prze-
ciw, a koronnym argumentem, aby 
pozostało tak, jak jest była opi-
nia społeczności szkoły. Starosta 
stwierdził, że jeżeli wojewoda 
uchyli uchwałę, wtedy trzeba będzie 
się martwić.
Na koniec w interpelacjach i zapy-
taniach radnych oraz we wnioskach 
i oświadczeniach nie obyło się od 
uszczypliwości, w których brylo-
wali z jednej strony  Roman Wi-
śniewski, a z drugiej Bogdan Białas 
i Bogdan Wankiewicz.
piotr
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Idzie prezes dużej firmy 
ulicą, kiedy łapie go za rękaw 
żulik i mówi: 
- Prezesie, pan da 100 rubli! 
- A na co? 
- Kupię wódki, narąbię się 
i będę spać pod płotem. 
Prezes wyciąga komórkę 
i dzwoni do kadrowej: 
- Halo? Proszę wywalić 
głównego księgowego, ja tu 
uczciwego człowieka znala-
złem! 

Dwóch Polaków na stacji 
benzynowej w Niemczech 
zaczepia Niemca tankują-
cego swój samochód celem 
złapania stopa:  
- Dzień dobry, podwiózłby 
nas pan do Berlina?  
- Was?  
- Tak, mnie i kolegę.

Policjant do kierowcy: 
- Jechał pan ponad 100 km 
na godzinę. Nie przyszło 
panu do głowy, że może się 
pan zderzyć z innym samo-
chodem?! 
- Z innym samochodem? Na 
chodniku? 

W windzie stoi facet i blon-
dynka. 
Facet się pyta: 
- Na drugie? 
- Iwona. 

Późną nocą policjant zatrzy-
muje na ulicy podpitego 
mężczyznę:  
- A dokąd to?  
- Idę wysłuchać kazania.  
- A kto o drugiej w nocy 
wygłasza kazania?  
- Moja żona.

REKLAMA

REKLAMA

Podczas trwającej w tym roku aż 
siedem dni akcji „Znicz” doszło 
do dwóch wypadków drogowych, 
kilkunastu kolizji, a funkcjonariu-
sze zatrzymali jednego pijanego 
kierującego. Policjanci odnotowa-
li także kilka interwencji związa-
nych z Halloween. 

Najpierw na Dolnym Mieście do-
szło do zderzenia motocyklisty 
z kierowcą osobówki. Jak wstępnie 
ustalili policjanci, kierujący oso-
bówką nie udzielił pierwszeństwa 
przejazdu kierującemu jednośladem. 
W wyniku odniesionych obrażeń 

ciała 26-letni kierowca yamahy tra-
fił do szpitala. 38-letniemu kierowcy 
vw jetty policjanci zatrzymali prawo 
jazdy. Obaj byli trzeźwi. 
Drugi wypadek wydarzył się 2 listo-
pada na krajowej „dziesiątce”. Kie-
rujący bmw na remontowanym od-
cinku, na łuku drogi w prawo, stracił 
panowanie nad pojazdem i wjechał 
do przydrożnego rowu. W pojeździe 
były dwie pasażerki, które zosta-
ły przewiezione do szpitala w Pile. 
Starsza z nich doznała złamania 
ręki. 26-letniemu kierowcy nic się 
nie stało. Funkcjonariusze zatrzy-
mali mu prawo jazdy. 

Policjanci odnotowali ponadto 21 
kolizji drogowych  i zatrzymali jed-
nego pijanego kierowcę.
Nie obyło się bez interwencji zwią-
zanych z Halloween. Kiedy dzieci 
nie otrzymywały słodyczy, robiły 
„psikusy”, którymi w ich mniema-
niu było m.in. obrzucenie budynków 
jajkami, obsypywanie samochodów 
mąką i wypisywanie wulgaryzmów 
na murach. Policjanci przypomina-
ją, że za niszczenie cudzych rzeczy 
grozi kara pozbawienia wolności 
od 3 miesięcy do 5 lat. W wypadku 
mniejszej wagi, sprawca podlega 
grzywnie, karze ograniczenia wol-

ności albo pozbawienia wolności 
do roku. Ściganie przestępstwa na-
stępuje na wniosek pokrzywdzo-
nego. Jeżeli szkoda nie przekracza 
501 złotych, sprawca podlega karze 
aresztu, ograniczenia wolności albo 
grzywny. Osoby nieletnie do 13. 
roku życia odpowiedzialność pono-
szą wspólnie z rodzicami - opieku-
nami prawnymi, w wieku od 13 - 17 
lat nieletni sam odpowiada za swój 
czyn, rodzice mogą ponieść konse-
kwencje finansowe. Powyżej 17 lat 
nieletni ponosi pełną odpowiedzial-
ność za popełnione czyny.
Oprac. AK

Bezpieczny „Znicz”
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Centrum Informacji Turystycznej 
czynne:

wtorek – piątek od godz. 10:00 – 17:00
sobota od godz. 09:00 – 16:00

Szczegółowe informacje odnośnie 
wszystkich imprez, zajęć, warsztatów 

oraz kółek zainteresowań 
będzie można uzyskać 

w Centrum Informacji Turystycznej  
i Kulturalnej (hol WCK) pod 

nr tel. 67 381 95 60 lub na stronie 
internetowej www.wck.info.pl

12.11.2017 r. godz. 17:00
Artur Barciś SHOW 
/ cena biletów 45 zł 

/ sala widowiskowa WCK /

15.11.2017 r. godz. 18:00 
Wojskowa Orkiestra z Bydgoszczy

/ sala widowiskowa WCK/ 

17.11.2017 r. godz. 18:00
Koncert Eli Dębskiej „Ballady Le-

onarda Cohena” 
/ cena biletów 25 zł i 20 zł 
/ sala widowiskowa WCK /

02.12.2017 r. godz. 18:00
Wieczór Z Gwiazdą – Bogusław 

Morka zaprasza na najpiękniejsze 
melodie świata 

/ cena biletów 60 zł i 70 zł 
/ sala widowiskowa WCK /

Terminarz kina 
„Tęcza”

od: 2017-11-03 | do: 2017-11-16 | 
„Thor: Ragnarok”

od: 2017-11-10 | do: 2017-11-16 | 
Potworna rodzinka

od: 2017-11-17 | do: 2017-11-23 | 
Listy do M 3  / Polska /

od: 2017-11-24 | do: 2017-11-30 | 
Listy do M 3  / Polska /

od: 2017-11-24 | do: 2017-11-30 | 
Pomiędzy nami góry  / USA /

od: 2017-12-01 | do: 2017-12-14 | 
Kumple z dżungli / Francja / b/o /

2017-12-01 | do: 2017-12-07 | 
Liga sprawiedliwości / USA /

2017-12-08 | do: 2017-12-13 | 
REAKCJA ŁAŃCUCHOWA  / Polska /

REKLAMA

Myśleć jak van Gogh
Rozmowa z Anną Kluzą, cenio-
ną rzeźbiarką i malarką, przez 
chwilę mieszkanką Tuczna, 
supervisorem w budzącym za-
chwyt krytyków filmie „Twój 
Vincent”, której portret Vincen-
ta van Gogha promuje film. 

Jak trafiła Pani do grona twór-
ców filmu „Twój Vincent”?
- Zupełnie przypadkowo natknę-
łam się na kanale youtube na 
zwiastun. Była to pierwsza wersja 
filmu, nie było dokładnie określo-
ne jakim stylem malarskim będzie 
namalowany. Widzimy tu styl re-
alistyczny wzorowany na malar-
stwie Vermeer’a, który później nie 
został użyty oraz pierwsze próby 
animacji w tej technice.
Kiedy po raz pierwszy obejrzałam 
ten trailer, od razu wiedziałam, że 
muszę w tym projekcie uczest-
niczyć. Od dawna szukałam tak 
oryginalnego projektu, byłam za-
chwycona. Ten szalony pomysł, 
by przenieść niemal dosłownie 
twórczość malarza na ekran, jak 
i proces jego powstawania, zain-
trygowały mnie, dlatego wysła-
łam swoje portfolio na adres firmy 
BreakThru Films. Zostałam zapro-
szona na trzydniowe testy z ani-
macji malarskiej. Było to dla mnie 
duże wyzwanie, ponieważ ma-
larstwem nie zajmowałam się od 
6 lat. W tym czasie studiowałam 
rzeźbę i jej techniki oraz pracowa-
łam przy scenografii, nie wspomi-
nając już animacji, z którą nigdy 
nie miałam do czynienia. Jednak 
nie miałam chwili zawahania czy 
sobie poradzę. Po  pozytywnym 
przejściu testów zostałam zapro-
szona na 6-tygodniowe szkolenie 
z animacji malarskiej i kopiowa-
nia stylu Van Gogha. Bardzo szyb-
ko pochłonął mnie świat animacji, 
którą  wyczułam intuicyjnie, zro-
zumiałam ruch i jego problematy-
kę. Wydaje mi się, że połączenie 
dziedzin, które już były mi dobrze 
znane, jak malarstwo i wyobraź-
nia 3D, której nauczyły mnie stu-
dia, dały mi łatwość zrozumienia 
animacji. Miałam to szczęście, że 
byłam w pierwszej grupie osób 
przyjętych na szkolenie, gdyż 
mogłam szybko dowieść swoich 

umiejętności i zostać wyróżnioną 
na tle pozostałych artystów. Kolej-
ne testy i szkolenia malarzy były 
już moją działką. 

Jaką rolę pełniła Pani wśród ar-
tystów?
- Zostałam wybrana na supervi-
sora odpowiedzialnego za prowa-
dzenie testów i szkolenia malarzy. 
Pomagałam malarzom oswoić 
się ze stanowiskiem, programem, 
techniką. Przeprowadzałam ko-
rekty, prowadziłam powstawanie 
pierwszych klatek do ujęć filmu. 
Byłam pośrednikiem pomiędzy 
malarzem a reżyserką. Dopilno-
wywałam spójności malarzy i ujęć 
w poszczególnych grupach. Jedną 
z ważniejszych rzeczy w animacji 
jest zrozumienie ruchu, ale także 
przekazywanie emocji. Moją rolą 
było dopilnować i nauczyć ma-
larzy, by potrafili oddać te same 
emocje, co aktorzy. Jako że korzy-
staliśmy z materiałów live action, 
ważne było, by animatorzy rozu-
mieli scenę i emocje zagrane przez 
aktorów, aby w pełni mogli oddać 
te emocje w animacji. 

Również na roli supervisora 
Pani zadania w filmie się nie 
kończą…

- Zgadza się. Moją kolejną funkcją 
było malowanie keyframe - obra-
zów koncepcyjnych, tzw. klatek 
kluczowych, na których wzorowa-
ła się reszta malarzy animatorów. 
Na potrzeby filmu musieliśmy 
przeprojektować niektóre obra-
zy van Gogha, zadbać o spójność 
pomiędzy obrazami, gdyż Vincent 
malował na blejtramach różnych 
rozmiarów, a format na ekranie 
musi być taki sam. Zmieniliśmy 
też kolorystykę niektórych dzieł, 
gdyż akcja filmu dzieje się w upal-
ne lato 1890 roku, a nie wszyst-
kie obrazy miały odpowiednią 
kolorystykę. Ta praca wymagała 
wielkiego doświadczenia, wiedzy 
na temat techniki malarstwa van 
Gogha i kreatywności. Musiałam 
poczuć się van Goghiem, zacząć 
myśleć jak on, widzieć świat jego 
oczami. Dla spójności ujęć w fil-
mie stworzenie keyframe było bar-
dzo ważne, gdyż na takim obrazie 
określałam ilości kolorów, kolej-
ności kładzenia farby, kierunki 
pociągnięcia pędzla, by reszta ani-
matorów dokładnie wiedziała,  jak 
się do pracy zabrać.
Po namalowaniu keyframe’a mia-
łam pokazać, jak się bezbłędnie 
animuje daną postać lub ujęcie 
i dać animatorowi próbkę anima-

cji do referencji. Podczas 26 mie-
sięcy mojej pracy przy filmie na-
malowałam około 1500 obrazów, 
w czym mieściło się około 20 ujęć 
oraz 17 keframe’ów.

Jest Pani autorką obrazu, któ-
ry jest na plakacie promującym 
film?  
- Tak. Ujęcie z obracającym się 
Vincentem, transformacja z uję-
cia czarno-białego w kolor - było 
to moje pierwsze ujęcie, pierwsza 
animacja, jaką namalowałam do 
filmu. Malowałam je jako próbę, 
dlatego tym bardziej byłam szczę-
śliwa, gdy zostało wybrane na 
ujęcie - ikonę filmu. Obraz jest na 
wszelkich plakatach i materiałach 
promocyjnych. Gdyby ktoś mi 
powiedział kilka lat temu, że ob-
raz, który namaluję, będzie poka-
zywany w wielkich formatach na 
bilbordach na całym świecie, nie 
uwierzyłabym. A jednak marzenia 
się spełniają. Mogę śmiało powie-
dzieć, że jest to moim najwięk-
szym dotychczasowym osiągnię-
ciem. Zostać wybranym spośród 
5000 malarzy i artystów, gdyż tyle 
ludzi podesłało portfolia do firmy 
i być w ich czołówce, to bardzo 

Dokończenie na str.12
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Dokończenie ze str.11

duże wyróżnienie. Namalować ob-
raz i ujęcie, które stanie sie ikoną 
filmu - jeszcze większe.

Ilu malarzy stworzyło „Twojego 
Vincenta”?
- Nad filmem pracowało 125 mala-
rzy w 3 studiach. W największym, 
w Gdańsku, pracowało około 85 
osób, mniejsze mieściły się we 
Wrocławiu i w Atenach. Jako su-
pervisor miałam okazję odwiedzić 
studia, by sprawdzić, jak sobie ra-
dzą i podzielić się swoim doświad-
czeniem z malarzami.

Jak technicznie wyglądała praca 
nad filmem?
- Na potrzeby filmu studio Break-
Thru Films zaprojektowało i opa-
tentowało specjalne miejsce pracy 
animatora, które było wyposażone 
w zestaw łączący aparat i rzutnik 
z komputerem oraz monitorem. 
Było to bardzo ważne dla produk-
cji ze względu na szybką i spraw-
ną pracę animatorów, którzy nie 
musieli biegać z każdą skończoną 
klatką do akceptacji do reżyserki 
czy supervisora. Chodziło o jak 
najlepsze skomunikowanie stano-
wisk. W filmie przyjęliśmy 1,37:1 
format akademii, jest formatem 
bardziej zbliżonym do kwadratu 
niż obecnie używany w kinie. Na 
stelażu naszego stanowiska mon-
towaliśmy płótno, a na nie rzuca-
liśmy obraz z rzutnika. Do pracy 
wykorzystywaliśmy live action 
footage - malowaliśmy żywych 
aktorów. Cały proces polega na 
malowaniu 12 faz ruchu (12 klatek 
na sekundę), z których każda fo-
tografowana jest dwa razy. W za-

leżności od trudności ujęcia, ilość 
przemalowywanego obrazu się 
różniła. Najtrudniejsze ujęcia to te 
z ruchem kamery, gdzie po nama-
lowaniu klatki trzeba było cały ob-
raz „ściagnąć”, przesunąć kontury 
z rzutnika i zacząć na nowo.
 
To musiało być trudne… 
- Trudność polegała na tym, że ma-
larz po kilku godzinach lub dniach 
pracy musiał popsuć to, co stwo-
rzył, by mógł rozpocząć pracę nad 
kolejną klatką, gdyż na jednym 
podobraziu malowane było całe 
ujęcie. Również trudnością było 
dla malarza przyzwyczajenie się 
do sztucznego oświetlenia, zwykle 
malują przy jak najlepszym dzien-
nym świetle. Tu nie dość, że mieli-
śmy dość małe pomieszczenie bez 
okien i co za tym idzie ze sztucz-
nym światłem, to jeszcze nieistot-
ne było, jaki kolor wymieszamy na 
palecie, tylko jak ten kolor będzie 
wyglądał w zapisie cyfrowym. 

Jak ocenia Pani film? Spodzie-
wała się Pani takiego efektu?
- Podczas premiery w Annecy 
w czerwcu tego roku była taka cu-
downa energia, jakiej się nie spo-
dziewałam, a dziesięciomminuto-
wa owacja na stojąco tysięcznej 
publiczności wynagrodziła wszel-
kie trudy pracy, rozwiała wszel-
kie wątpliwości. Efekt na dużym 
ekranie z przepiękna muzyką 
Clinta Mansela z taką publiczno-
ścią przerósł moje oczekiwania. 
Na tym festiwalu, który jest naj-
bardziej prestiżowym festiwalem 
animacji na świecie, zdobyliśmy 
nagrodę publiczności. Niedługo 

potem zdobyliśmy nagrodę za 
najlepszą animację na festiwa-
lu w Szanghaju, a kilka dni temu 
nagrodę za najlepszą animację na 
festiwalu w San Paulo, więc jest to 
dla mnie ogromna radość i powód 
do dumy. Proszę trzymać kciuki za 
nominację do Oskara. 

Co przed Panią?
- W niedalekiej przyszłości planu-
jemy z BreakThru Films kolejną 
współpracę nad nowym projektem 
w technice animacji malarskiej. 
Myślę również o napisaniu wła-
snego scenariusza do animacji 
malarskiej z nieco wyżej podnie-
sioną poprzeczką. Marzy mi się 
zrobienie animacji z wyobraźni, 
bez używania referencji, gdzie 
kontrola nad prędkością i wizual-
ną sferą będzie należała do mnie. 
Podjęłam już nawet próby tego 
rodzaju wyzwania i efekty są jak 
najbardziej zadowalające. Póki co 

przygotowuję prace rzeźbiarskie 
na wystawę podczas Salonu Pil-
skiego Art 2017, a w najbliższy 
czwartek czeka mnie festiwal na 
Korsyce, gdzie będę promować 
„Twojego Vincenta”.
Dziękuję za rozmowę. 

Anna Kluza - ur. 17 czerwca 1985 
r. w Czarnkowie, w towarzystwie 
siostry - bliźniaczki. Absolwent-
ka Akademii Sztuk Pięknych 
w Gdańsku, gdzie w 2010 r. obro-
niła pracę dyplomową na Wydzia-
le Rzeźby. Stypendystka programu 
ERASMUS -  w 2009 r. ukończyła 
semestr letni na Akademii Sztuk 
Pięknych w Perugii. Od wielu lat 
związana z Tucznem, gdzie miesz-
kała i tworzyła przez kilka lat. 
Każdego roku wspiera i pomaga 
w organizacji Festiwalu Sztuka 
Audiowizualnych.
Anna Kluza jest laureatką wielu 
nagród i wyróżnień, w tym m.in. 

dyplomu i medalu Młodego Pozy-
tywisty Towarzystwa H. Cegiel-
skiego w Poznaniu (2013 r.), na-
grody dziekana ASP w konkursie 
rysunku „Gdańsk tu i teraz” (2008) 
oraz nagrody Rodziny Kopczyń-
skich w I Studenckim Biennale 
Małej Formy Rzeźbiarskiej im. 
Prof. Józefa Kopczyńskiego w Po-
znaniu. Autorka kilku wystaw in-
dywidualnych oraz uczestniczka 
wystaw zbiorowych w Polsce i za-
granicą (Perugia i Castiglion Fio-
rentino, Włochy). 
W 2014 r. zrealizowała pierwszy 
projekt w technice animacji malar-
skiej (teledysk „Nad ranem”, stu-
dio Breakthrufilms), tego samego 
roku podjęła pracę przy pierwszej 
na świecie pełnometrażowej ani-
macji malarskiej „Loving Vin-
cent”.

„Uranówka”
Zbudowana w latach 1972 - 76 
droga szybkiego ruchu War-
szawa - Katowice nosiła po-
toczną nazwę „Gierkówka”. 
Natomiast mieszkańcy Gosto-
mi tytułową nazwą ochrzcili 
drogę gminną zbudowaną ze 
środków publicznych, która 
prowadzi do nowo wybudowa-
nego domu jednego z radnych 
Rady Gminy.

Inwestycję rozpoczęto na po-
czątku października, zakończe-
nie budowy około 200-metro-
wego odcinka drogi nastąpiło 23 
dnia tego miesiąca. Koszt poło-
żenia polbruku wyniósł blisko 
112 tys. zł i w całości został po-
kryty ze środków gminy.
- Inni ludzie czekają na budowę 

drogi do swojego domu po 40 
lat - mówi rozgoryczony jeden 
z mieszkańców Gostomi. - Inwe-
stycje drogowe są na pewno bar-
dziej potrzebne w innych miej-
scach niż do budynku, w którym 
jeszcze nikt nie mieszka. Ale 
trzeba być radnym, wtedy środki 
na drogę się znajdą.
- Ponadto inwestycję wykonała 
firma syna radnego, więc jest to 
moim zdaniem nieetyczne za-
chowanie - dodaje inny miesz-
kaniec. - Wójt w finansowanym 
z pieniędzy gminy Expresie 
Gminnym chwali się, że wy-
konano 4 drogi, w tym drogę 
w Gostomi, lecz w szczegóły się 
już nie wdaje.
- Budowę realizował Zakład 
Usługowo Handlowy „Uraś” 

Mariusza Urana - przybliża te-
mat kierownik Referatu Rol-
nictwa, Ochrony Środowiska, 
Planowania Przestrzennego 
i Gospodarki Komunalnej UG 
Przemysław Maksymowicz. 
- Wpłynęły trzy oferty. Dwie 
opiewały na kwoty 148 i 121 ty-
sięcy, więc ta, która została wy-
brana, była najkorzystniejsza. Ta 
droga była potrzebna, ponieważ 
łączy się z inną, przy której znaj-
dują się działki budowlane i tam 
również będą powstawać nowe 
domy.
Rada Gminy zatwierdza budżet 
i kwotę, jaka ma być wydana na 
budowę, czy też modernizację 
dróg gminnych. Załącznik do 
uchwały budżetowej określa, 
jakie drogi mają być budowane, 

lecz radni nie decydują uchwałą 
- tak jak jest w mieście - która 
inwestycja ma być prowadzona 
w pierwszej kolejności.
- Znam temat i rozmawiałam 
z mieszkańcami o tej drodze - 
powiedziała przewodnicząca 
Rady Gminy Wałcz Agnieszka 
Cybulska. - Rada uchwalając 
budżet wyraża zgodę na inwe-
stycje drogowe, lecz jakie to 
będą inwestycje, o tym już decy-
duje wójt, który jest wykonawcą 
budżetu.
- Staramy się dostrzegać potrze-
by mieszkańców, robimy objazd 
gminy i wybieramy drogi które, 
naszym zdaniem najbardziej po-
trzebują remontu - dodał prze-
wodniczący Komisji Ochrony 
Środowiska, Rolnictwa i Infra-

struktury RG Dariusz Szało-
wiński. - Mieszkańcy składają 
wnioski, my je przeglądamy 
i przekazujemy wnioski wójto-
wi.
- Rzeczywiście o tym, którą in-
westycję drogową należy wy-
konać w pierwszej kolejności, 
decyduje wójt - stwierdził wójt 
gminy Wałcz Jan Matuszew-
ski. - Robię to jednak po kon-
sultacjach z radnymi i biorę 
pod uwagę ich sugestie. Sporna 
droga wymagała remontu. Była 
to droga gruntowa, pełna dziur, 
po której jeździ sprzęt rolniczy 
i dlatego uległa degradacji.
piotr
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Udany początek
Młodzi siatkarze UKS Volley 
zajęciem czwartego miejsca 
podczas turnieju w Poznaniu 
zainaugurowali nowy sezon.

Ogólnopolski turniej z okazji 
Dnia Niepodległości w kate-
gorii „czwórek” rozegrano 5 
listopada. Rywalizowało 18 ze-
społów z Warszawy, Poznania, 
Grudziądza, Gubina, Sulecho-
wa, Krotoszyna, Świdnicy, No-
wego Tomyśla, Kalisza, Milicza 
i Wałcza. Występujący w skła-
dzie: Dominik Szmyt, Jakub 
Grygorcewicz, Bartosz Szczę-
sny, Seweryn Miazga i Paweł 
Przybylski podopieczni Adama 
Czaszyńskiego przegrali tylko 
dwa mecze, a do brązowego me-
dalu zabrakło im jedynie kilka 
punktów. Ten udany start wróży 
kolejny udany sezon. Za dwa ty-
godnie wałczanie wyjeżdżają na 
turniej do Darłowa.
Oprac. p

Gasnący impet

Podczas toczącej się przed 
Sądem Rejonowym w Wał-
czu czwartej rozprawy, gdzie 
na ławie oskarżonych zasiada 
Marek Matela dało się zauwa-
żyć, że oskarżenie traci impet. 
Zeznania świadków wnoszą 
niewiele nowego, prokuratura 
zamierza przesłuchać kolej-
nych, lecz nie widać, aby na-
stąpił przełom.

Przypomnijmy, że oskarżonemu 
zarzuca się między innymi rze-
kome poświadczenie nieprawdy 

w sprawozdaniu z zadania pu-
blicznego, jakiego miałby się 
dopuścić, będąc prezesem Bok-
serskiego Klubu Sportowego. 
Ponadto M. Matela jest również 
oskarżony o przerabianie faktur 
VAT oraz przywłaszczenie pie-
niędzy z rachunku bankowego 
BKS Bukowina w kwocie 13 
437 złotych i 69 groszy. Za te 
czyny grozi kara do 8 lat pozba-
wienia wolności.
Zaplanowana na 7 listopada roz-
prawa rozpoczęła się z ponad 
półgodzinnym opóźnieniem, 

a w sali zabrakło reprezentują-
cego miasto oskarżyciela po-
siłkowego. Mecenas spóźnił 
się ponad 1,5 godziny i zdołał 
zadać tylko jedno pytanie, co 
w kontekście wynagrodzenia, 
jakie pobiera z publicznych 
środków w wysokości 16 tysię-
cy, rodzi pytanie, czy te pienią-
dze są dobrze wydatkowane?
Podczas rozprawy zeznawało 
trzech nowych świadków.
Były prezes BKS Bukowina 
Adam K. na większość pytań 
nie odpowiedział, zasłaniając 
się niepamięcią. Świadek nie 
pamiętał co robił jako prezes, 
jakie dokumenty podpisywał, 
kto mu pomagał, kto przedsta-
wiał dokumenty do podpisu, 
niewiele wiedział też o finan-
sach klubu i nie pamiętał czy 
składał wnioski o dotacje i czy 
składał sprawozdania.
Wreszcie pani prokurator za-
pytała: „Czy ma pan kłopoty 
z pamięcią”? na co uzyskała 
twierdzącą odpowiedź. Na ko-
lejne pytanie: „Czy się świadek 

leczy”? padło zaprzeczenie.
Zeznania kolejnego świadka, 
trenera i członka zarządu klubu 
Ryszarda B. również nie wnio-
sły wiele nowego. Świadek 
twierdził, że w klubie zajmo-
wał się wyłącznie szkoleniem 
zawodników, a inne sprawy, 
zwłaszcza finansowe, zupełnie 
go nie interesowały.
Z obu zeznań wyłonił się za to 
obraz bałaganu, jaki panował 
w klubie w kwestii przechowy-
wania dokumentów. Wszelkie 
faktury, czy też inne dokumen-
ty znajdowały się w ogólnie 
dostępnej szafce lub leżały po 
prostu na biurku. Podobnie było 
z kartą do bankomatu, do której 
praktycznie każdy miał dostęp, 
a PIN był ciągiem czterech ta-
kich samych cyfr.
Jako ostatni sądem stanął wła-
ściciel jednej ze sportowych 
hurtowni w Pile, który opowia-
dał o swojej współpracy z KS 
Bukowina.
- Klub dwa, trzy razy kupował 
w mojej firmie sprzęt sportowy, 

lecz nie potrafię wskazać osoby, 
która tego dokonywała - zeznał 
świadek. - Nie znam oskarżo-
nego i nigdy go nie widziałem. 
W czasie wstępnego śledztwa 
przedstawiono mi kopię faktury, 
która miała zostać wystawiona 
w 2012 roku na KS Bukowina, 
lecz ja takiej faktury nie wysta-
wiałem. Faktura z takim nume-
rem została wystawiona na jed-
no z pilskich przedszkoli.
Kolejna rozprawa została za-
planowana na 11 grudnia, 
a sąd ma zamiar przesłuchać 
jeszcze 4 świadków. Ponadto 
dwoje świadków ma zeznawać 
ponownie, a tego dnia mają 
w sądzie stawić się również 
dwaj policjanci. Funkcjonariu-
sze zostali wezwani, ponieważ 
we wcześniejszych zeznaniach 
kilku świadków pojawiły się 
stwierdzenia, że policjanci wy-
wierali na nich nieuprawnione 
naciski.
piotr
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REKLAMA

„Społecznik”na sportowo
Od 21 sierpnia do 10 listopada 
dwie nieformalne grupy złożo-
ne z instruktorów terapii zaję-
ciowej na co dzień pracujących 
w Warsztacie Terapii Zajęcio-
wej w Wałczu realizowały dwa 
projekty w ramach programu 
„Społecznik”. 

Pierwszy z nich „Sport to zdro-
wie” obejmował zajęcia ruchowe 
na torze bowlingowym dla osób 
z niepełnosprawnością. Drugie 
działanie projektowe „Ruch to 
zdrowie” dotyczyło zajęć rucho-
wych z kijkami nordic walking.
Projekty „Społecznik” zostały 

w pełni sfinansowane ze środków 
samorządu województwa zachod-
niopomorskiego. W ramach pro-
jektu powstały dwie grupy nie-
formalne, pod nadzorem których 
podopieczni WTZ uczestniczyli 
w różnych formach aktywności 
w godzinach popołudniowych. 

Większość dorosłych osób z nie-
pełnosprawnością intelektualną 
nigdy nie korzystała ze spacerów 
z kijkami nordic wal king i krę-
gielnię, nie korzystała również 
z zajęć sportowych w godzinach 
popołudniowych. Działania pro-
jektowe miały także na uwadze 

wsparcie rodziców i opiekunów 
osób z niepełnosprawnością in-
telektualną poprzez zagospoda-
rowanie ich dorosłym dzieciom 
wolnego czasu i danie im chwili 
dla siebie.
Oprac. AK
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Drużyna Mecze Pukty Bilans
1. Spójnia Świdwin 11 28 41-9
2. Zawisza Grzmiąca 11 24 30-17
3. Calisia Kalisz 10 23 42-14
4. SAD Chwiram 11 19 26-26
5. Redłovia Redło 11 19 44-17
6. Hubertus BB 11 18 37-17
7. Wiarus Żółtnica 11 18 37-24
8. Orzeł Łubowo 11 17 36-19
9. Sokół Suliszewo 11 16 24-15 
10. Pionier Borne 11 15 16-30
11. Mechanik Turowo 12 15 26-27
12. GROM Szwecja 11 10 16-26
13. Drzewiarz Świerczyna 11 8 21-46
14. JEDNOŚĆ Tuczno 11 4 11-85
15. LEGION Strączno 12 3 18-53

6.liga

Drużyna Mecze Pukty Bilans
1. Lech Czaplinek 12 25 34-21
2. ORZEŁ Wałcz 11 23 27-9
3. Pogoń Połczyn 12 22 33-25
4. Mechanik Bobolice 12 22 38-27
5. Błonie Barwice 12 21 33-27
6. Wieża Postomino 12 20 42-28
7. Wiekowianka Wiekowo 11 19 22-17
8. Saturn Mielno 12 18 24-26
9. Kotwica II Kołobrzeg 12 18 20-27

10. Astra Ustronie 12 17 36-15
11. Darłovia Darłowo 12 11 15-18
12. Sława Sławno 12 11 16-28
13. MIRSTAL Mirosławiec 12 10 22-52
14. KORONA Człopa 12 9 17-22
15. Olimp Złocieniec 12 9 18-32
16. Victoria Sianów 12 8 19-45

5.liga

Derby ponownie dla Orła

W 5. lidze wałecki Orzeł w der-
bowym pojedynku ponownie 
lepszy - tym razem od Mirsta-
lu, choć sam mecz nie zachwy-
cił. Korona również lepsza od 
rywali, a na 6. ligowym froncie 
zwycięstwa Sadu i Jedności.

5. liga
Orzeł Wałcz - Mirstal Mirosła-
wiec 2:0 (1:0)
Bramki: Rhuan 2
Piękna, jesienna aura spowodo-
wała, że na trybunach zasiadło 
około 200 kibiców i choć cie-
szyli się ze zwycięstwa, pozostał 
niedosyt. Pierwsze minuty nale-
żały do gości i nie wiadomo jak 
wypadki potoczyłyby się dalej, 
gdyby w 10. minucie Borowczyk 
pokonał Morawskiego. Bramkarz 
Orła z trudem obronił ostry strzał 
i od tej pory gospodarze zaczęli 
przeważać. Przyjezdni mądrze się 
bronili, nie wybijali piłki na oślep, 
a brylujący w defensywie Mirsta-
lu Chromiński znakomicie „czy-
ścił” przedpole. Wałczanie stwo-
rzyli kilka sytuacji strzeleckich, 
lecz uderzenia Steciaka i Kacprza-
ka były niecelne, a strzały Alexa 
i Rhuana bronił bramkarz gości. 
W 30. minucie ten ostatni wyszedł 
na samotnego golkipera Mirstalu, 

lecz przegrał ten pojedynek, jed-
nak wybita piłka ponownie trafiła 
do niego, a precyzyjne uderzenie 
z 18. metra znalazło drogę do 
siatki. W drugiej połowie gospo-
darze dominowali już zupełnie, 
lecz piłkarze Orła grzeszyli jed-
nak ogromną nieskutecznością. 
Rhuan uderzał kilka razy zbyt 
lekko, a jak się przyłożył, wybił 
szyby w oknach w budynku za 
stadionem. Podobnie Pralicz z 5. 
metrów posłał piłkę Panu Bogu 
w okno. Dopiero Rhuan w 88. mi-
nucie wcisnął z bliska futbolówkę 
do siatki, a udało mu się to tylko, 
ponieważ czynił to na raty.

Korona Człopa - Wiekowianka 
Wiekowo 3:0 (1:0)
Bramki: Rybicki, Mularczyk, 
Szkutnik
Początkowo na murawie toczyła 
się wyrównana walka, a sytuacji 
strzeleckich z obu stron stwo-
rzono niewiele. Goście oddali 
jeden ostry strzał w 25. minucie, 
lecz bramkarz gospodarzy był na 
miejscu. Miejscowi na pięć mi-
nut przed przerwą przeprowadzili 
szybką akcję, a Rybicki uderze-
niem pod poprzeczkę z linii pola 
karnego otworzył wynik. Kwa-
drans po zmianie stron ten sam 

zawodnik przejął piłkę, zagrał 
w „uliczkę” do Mularczyka, a ten 
pokonał samotnego bramkarza ry-
wali. Miejscowi po tym trafieniu 
cofnęli się na własne przedpo-
le i próbowali grać z kontry. Ta 
sztuka udała się w końcówce spo-
tkania, a Mularczyk po minięciu 
obrońcy „wyłożył” piłkę Szkut-
nikowi i ten z bliska dopełnił for-
malności.

6. liga
Sad Chwiram - Hubertus Biały 
Bór 2:1 (1:1)
Bramki: Sad - Paprocki, b. samo-
bójcza
Gospodarze już w 5. minucie ob-
jęli prowadzenie i choć sami nie 
strzelili gola, za nich do własnej 
siatki trafili goście. Później rozpo-
czął się festiwal nieskuteczności 
graczy Sadu. Gąsiorowski z bli-
ska przestrzelił, Mączka również 
posłał piłkę za linię końcową, 
a Truszkowski trafił w spojenie 
słupka i poprzeczki. Po półgodzi-
nie był remis, a przyjezdni wy-
korzystali prezent, jaki otrzymali 
od obrońców gospodarzy. W 50. 
minucie Gąsiorowski za obraźli-
wy gest ujrzał czerwoną kartkę, 
lecz siły wyrównały się 10 minut 
później, gdy taki sam kartonik 
zobaczył zawodnik Hubertusa. 
Nadal trwała niemoc strzelecka 
zawodników Sadu, Kacprzak nie 
trafił w bliska, a uderzenie Trusz-
kowskiego zostało obronione. 
Zwycięska bramka padła w 85. 
minucie po tym, jak w zamiesza-
niu miejscowi kilka razy dobijali 
piłkę i dopiero Paprocki zdołał 
skierować ją do siatki.

Calisia Kalisz - Grom Szwecja 
3:2 (1:1)
Bramki: Grom - Bończaszek 2
Goście pojechali na mecz tylko 
z jednym rezerwowym graczem 
i początkowo oszczędzali siły. 
Przez większość pierwszej poło-
wy walka toczyła się najczęściej 
w środku pola, a strzałów było 
niewiele. W 40. minucie Bończe-
szek ładnie złożył się na 16 metrze 
i trafił do siatki, lecz trzy minuty 
później obrońcy Gromu bawili 
się piłką na własnym przedpolu 
i stracili nie tylko futbolówkę, ale 
i bramkę. Gospodarze w drugiej 
odsłonie najczęściej grali długą 
piłką rzucaną za plecy defensywy 
i w 60. minucie taki lob spadł pod 
nogi napastnika Calisii, a strzał 
z „czuba” okazał się nie do obrony. 
Kilkanaście minut później ponow-
nie pokazał się Bończaszek, który 

dobiegł do zagranej na wolne pole 
piłki i wyrównał. Ostatnie słowo 
należało jednak do gospodarzy. 
W 80. minucie dośrodkowanie 
z rzutu wolnego trafiło na głowę 
napastnika miejscowych, a lekko 
trącona piłka zmyliła bramkarza 
gości.

Legion Strączno - Jedność Tucz-
no 1:2 (1:0)
Bramki: Legion - Piątek; Jedność 
- Tomas, Ciechanowicz
Dzięki temu zwycięstwu gracze 
Jedności opuścili ostatnie miej-
sce w tabeli, a obecnie „czerwo-
ną latarnią” są piłkarze Legionu. 
Wynik otworzył Piątek, który z 20 

metrów już w 7. minucie trafił 
przy słupku, lecz później prze-
ważać zaczęli goście. Przyjezdni 
oddawali sporo strzałów, jednak 
klarownych sytuacji Jedność nie 
stworzyła. Wyrównanie padło 
dwie minuty po przerwie, a po 
ziemi z bliska trafił Tomas. 180 
sekund później akcje przyjezd-
nych celnym uderzeniem zakoń-
czył Ciechanowicz i goście uspo-
koili grę. Gracze Jedności w kilku 
akcjach mogli jeszcze podwyż-
szyć wynik, lecz ich uderzenia 
były niecelne lub padały łupem 
bramkarza gospodarzy.
piotr
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